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K o b ie ta W s in p ir

Rosja nie przygotowuje ofenzywy.

BERNO. 8 7 (tel. w I.) .M o m in g  
post ,rzyncs l z Pattrsburga pod da 
tą 3 0 z .m  tr«ść ważnego artykułu pis 
ma Rady robotnicze], Które, omawia  
Jąc ostatnie mowy Klercńsklago i 
ln*ych polityków , między Innym i 
pisza:

„ J e a t  z u p e łn ą  n ie p r a w ­
d ą  t w ie r d z e n ie ,  i±  p r z y g o ­
to w u je m y  o fe n z y w ę . T o , co  
n z p l m y ,  z m ie r z a  ty lk o  k u  
t e m u ,  b y  p r z e s z k o d z ić  
N ie m c o m  w  w y c o f a n i u  
w o js k  z  f r o n tu  n e e z e g o .  
N ie  c h c e m y  b o w ie m  p o d ­
c z a s  ro k o w e  A p o k o jo w y c h  
m ie ć  d o  c z y n ie n ia  z  N ie m *  
c a m l,  ja k o  s e  z w y o ię ic a m i ,  
le c z  ja k o  r ó w n i  z  r ó w n y m i.  
A ty k u ł wywodzi dala], iż am a r»»0- 
łucylna nie pójdzie naprzód, dopóki 
żołnierz rosyjski nie będżia przeko­
nany, iż wal zy on w interesie swa] 
wolneści, a t le  za interesy m iędzy­
narodowego kapitalizm u.

FETERSEUSG 8 6 (B. K.) Pe­
tersburska Agencja Telegraficzna do­

K I «  •  i« « s . aoteSe i  < 2 ł
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wybitny dramat życiowy w 4 częśc. W głównych 
rolach: W anda T raum ann i  V ig o  Ł arssn .

nosi: Rada robotniczo żołnierska do 
nosi, iż na odbytem  w dniu 4 6, po 
siedzeniu R»dy minister wojny Kie­
rański oświadczył, iż interpelacja w 
sprawie generała Aiaksisjewa, wystę 
pującago przeciwko zewnętrznej po­
lityce rzędu, straciła swe znaczenie, 
gdyż A ieksiejew został już osu d ęty , 
zastępiony przez Bruslłowa. Po tern 
oświadczeniu rtz leg 'y  się huczne 
okiaski.

DdeJ Kierański wyraził pogląd, 
Iż Jego mowy o zdolności arm jl ro 
syjskle] do walki nie mogą być w 
żadrym  wypadku traktow ane Jako 
wyraz zamiarów zaborczych. Rosja­
nie tra ję  podstawy do m niem ania, 
iż Niemcy, itczęc na dezorganizację 
erirji rosyjski*), zachcą powiększyć 
swe żądania Zupełna gotowość a r ’ 
m ji do w th i  jest konieczna ku te­
m u, by uptw nić pokój bez aneksji i 
ko >trybucji. Kfercńsid zakończył swą 
mowę okrzykiem : N ech źyje mię- 
dzynarodewa solidarność dem okra­
c ji”. Zgrom adzanie urządziło Kle* 
reńskiem u wielką owację.

Usta ienie Sszonowa.
FETERiSURG 8 6 (B K ) Peter­

sburska Agencja T d e g rtfu z n a  dono­
si: Rosyjskiemu ambasadorowi w 
Londynie Sazonowoari pozwolono u- 
stąpić 2 jego stanowiska.

27000 jeńców włoskich.
WIEDEŃ 8 6 (B.K) Wczorajszy 

kom unikat austrjacko węgierski do ­
nos’, iż cd dnia 12 maja wojska 
austrj-cko węgierskie wzięły do nie­
woli 27000 Włochów.

Z w ro t A lzacji i L o taryag ji 
w arunkiem  pokojowym F ran c ji.

PARYŻ 8 6 (BK) Poośwlsd- 
czetru, złoźouea w parlamencie 
senat fr ncuzki jeonogł-. śnie przy­
jął f rmułę wyrażającą przekona­
nie, iż trwsły pokój sprowadzo­
ny być może tylko przez zwy­
cięstwo koalicji.

Formuła podkreśla dahj, iż

rząd w zwrocie Akacji i Lota­
ryngii widzi odszkodowanie za 
straty przez wojnę wyrządzone 
1 zabezpieczenie p iń -t^a  przed 
ponowieniem ataku mllitaiyzmn 
pruskkgo.

Tytko rząd ma prawo, pod 
kontrolą parlamentu, zaciągać zo­
bowiązania w imieniu kraju.

Scnsaiie rewelacje o ochranie warszawskiej.
Prowokatora? lubelscy.

Posłowię-księża w spra­
wie pokoju.

WIEDEŃ. 8 6 (tel. » ł.) KsFęia- 
posiewie na pcsltcfzcnlu .ty tk e g o  
Zjednoczenia księży* ped przewedni 
ctw *m  pes ks. Stojana, uchwalili na­
tychmiastowy wniosek nagły, jaki 
dziś będzie wniesiony: Jako przed­
stawiciele reiigjl chrztś ajeńskiel, re 
liflii miłości I pokoju, uważamy za 
obowiązek zgodni# z in ten c jem  O,ca 
Se Benedykta X V  i cesarza Karola 
1, postawić następują-y wniosę*:

W ysika  izba zechce uchwalić! 
Wzywa się usilnie c. I k. rząd, by 
Poczynił wszelkie konieczne kroki dla

szybkiego zawarcia pokoju honoro­
wego.

Holenderska misja
wojskowa w Austrji.

H B G A  8.6 ( B K )  Na zaprosze­
nie rządu austrjacko węgierskiego d e ­
legacja ■ ficaró# holenderskich udaje 
s ę  na fro-»t austriacko w ąyerskl, c e ­
lem  zwiedzenia go

Cesarz Kar 1 w
Bud- p szcie

W E D E Ń  8 6 (BK.) Cesarz Karol 
specjalnym pociągiem wyjechał do 
Budapesztu.

(Korespondencja własna .Ziem i Lubelskiej*)

Stockholm, w czerwcu.

.Echo Polskie* z 18 mała do­
nosi:

W  Moskwie zaczały oblegać 
sensacyjne pogłasM o prowokatorach 
I agentach ochrany z czasów pobytu 
tej instytucji w Warszawie. Nazwi 
ska nie sę Jeszcze wym ienione, nale­
ży się Jednak spodziewać, ż« komisje 
polska, badająca odnośne archiwa, 
przyśpieszy podanie nazwisk do wia­
domości publicznej, ze w zgkdu na 
podniecające w najwyższym s to jn  u 
kom unika y, poławiająca s ę w 
sprawie rcsyltkiej

W  gazecie .Utro Rosslji” czy 
tamy:

Na skutek propozycji ministra 
sprawiadliwoścl, A. Kierańsklego, ko­
misja moskiewska dla zbadania a r­
chiwów ochrany, przystąpił, do ba­
dania archiwum wydziału warszaw­
skiego. Archiwum to odnalezione  
zest ł j  w okolicznościach następu 
Jących: W  noc na 2 marca, kiedy  
rozwój wypadców rewolucyjnych do- 
bi«g«ł punktu kulminacyjnego, p re ­
zes Komisji L ikwlderyjnej, Al. Led ­
nicki, został powiadomiony, Iż ar­
chiwum warszawskiej .ochrany* znaj­
duje się w pebliżu dworca Aleksan­
drowskiego, w specjalnie na tan cal 
przeznaczonym lokalu. Posłano tam  
natychmiast oddział m||ic|i z dzia ła­
czem polskim (?) Czerlunczakiewł-
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ciem, na czele. W chwili przy­
bycie nic zastano nikogo, naczelnik 
wydziału Samochwałów na kilka 
dni przed rewolucja wyjechał ca pro- 
winda w celu zwerbowania nowych 
agatów, zaś zastępca |ego Lipskij na 
kilka godzin przed przybyciem m i­
licji odwiedził lokal ochrany, zabrał 
niektóre dokumenty i znikł bez 
śladu.

We wszystkich piecach lokalu 
pal ły ste w ogniu i ginęły cenne 
dokumenty. Mlicjaaci rzucili się do 
wydobywania płonących papierów. 
Pj  kilku minutach z|ew ł się w lo­
kalu Jakiś nikomu nieznany człowiek 
Przybyły, nie zwracrjęc uwagi na 
milicję, wszedł do Jednego z poko­
jów, schwyc i .a-tęś pacznę dokumen­
tów i rzucił się do ucieczki. Zatrzy­
mano go atol. Osezrło sę Jad 
na Ir, żo l«st to wybitny prowokator, 
który Informował ochranę o dz-*ł«l 
noścl szeregu polskich organizacji, 
których był członkiem w czasie po­
bytu swegj w Warszawie. Przy ba­
danie zeznał, że nie przyszedł w ce 
lu porwaniu dokumentów, a li dla 
otrzymania pensji.

W j/g -iu  zginęło wiele cennych 
dokumentów, który h tr«ść odtwo­
rzyć udało sie tylko dzięki pomocy 
dewnage d tp* t«m»ntu pcl c|l.

Wykryły »ś ód pap e ó» duży 
spis agentów zmusił K misę do 
szrz»góło ego n a d a n ia . P o ó ~ ó d  
o só b , m a ją c y c h  a ty c z n o ó ó  z  
* a « -s z e e » s k ą  o c h ro n ą  z n a j ­
d o w a li  s ią  z n a n i d a ła ła c a n  
n ia k tó r y c h  p o ls k ic h  e r g s -  
n la a o jl  m lą d a y  in n y  m l—d w a j 
w y b itn i  p r z e d s ta w ic ie le  po  
w s ts łe j  w  c z a s ie  w o jn y  
k o n fe d e r a c j i  p o ls k ie j ,  d ą ­
ż ą c e j  d e  w y z w o le n ia  P o le ­
s k i .  O b y d w a j e i p r z e d s t a ­
w ic ie le  p r z e b y w a l i  w  L u ­
b l in ie .  P r a e z  r ą c a  Ic h  
p r z e c h o d z i ły  w s z y  s tk ie fcoM - 
s p lr a c y in a  d o k u m e n ty  I 
r o z p o r z ą d z e n ia  k o n fe d e ­
r a c j i .  Ma s k u te k  le h  d a n u n t  
o ja o jl  w  c ią g u  o s ta tn ie g o  
m ie s ią c u  p r z ó d  o d d a n ie m  
W a r s c a w y , i a n d a r m e r j a  a -  
r a s a ta w a ła  w ie lu  w y b i t ­
n y c h  c z ło n k ó w  k o n fe d a  
r a c j i .  W  d o k u m e n ta c h  od  
n a la z lo n s  r ó w n ie !  a d n o ta c ­
ją  e  w y p ła c e n iu  ty m  p r o w o ­
k a t o r e m  z n a o z n e j k w e ty  
p ie n ię ż n e j s p e c ja ln ie  w  ty m  
c e lu , a ż e b y  a g e n c i w s p o m ­
n ia n i p o z o s ta li  w  L u b lin ie  
d is  p rz y g o to w a n ia  In fo r m o -  
o y jn e g o  m e m o r ia łu  o ru c h u  
p o i•  s lm  w  c z a s ie  z n a jd o ­
w a n ia  s lą  P o ls k i w  r ą k a c h  
n le p r z y |a c l» la .  N le m o r js ł  
te n  m ia ł  b«ó  z ło ż o n y  w ła ­
d c o m  r o s y js k im  po p a w r o -  
ola Ic h  d o  P o la k i.

W czasie badania Samochwało 
we I Lipskiego, któiych aresztowano 
w Moskwie, ustalono, że oprócz wy­
mieniony* h, cały siereg innych le­
szcze osób miał styczność z othra* 
eq. Nazwiska Ich zostanę ogłoszone 
w tych dalach. Niektórzy agenci i 

rowokatorzy zostali aresztowani w 
iotrogrodzia I w Moskwie. Inni 

znajduję się w armji czynnel i w za-
JętaJ przez nieprzyjaciela Polsce.

M n ra l ró  w Rosji.
(Od naszego stockholmskiego korespondenta).

.Echo Polskie* z 19 maja do
nosi:

„Rosyjską V«nd«ę* nazywa 
„Dień* piotrogrcdzdBassirabJę N«d 
chod/ę stamtęd wieśJ o szerzące] 
się tg ta ji p-gromowej i organiza 
cja.h członków byłego .Związku na 
rodu rc sy sklego’ , cwy<h .prawdzl 
wis rrsyjskich ludzi*. Tak np. w 
miasteczku Walegocułowie były ko­
misarz pclicyjny Jakób Kozłowskij i 
b. prezes wspomnianego zwięzku 
flr-drzej Ccaritat, »zywa|ęc do oporu 
przeciw Rzędowi Tymczasowemu, ’ •  
chęcajęc do grabienia i zabijania Żz 
dów, popierających nową władzę. W 
n i ście spodziewają się naw«t po 
ważnych rozruchów antyżydowskich. 
Wiadomość powyższą potwierdza wi 
ceprezts tamtejszego komitatu wy­
konawczego.

Jak się okazuje. KarbowskiJ 
wraz z« strażnikiem i członkiem zwię 
zku Cz.trn»Um, wygł*szaje na placu 
miejskim mowy, w których nazywa­
ją ministrów .katorźanaml* I wzy 
wają ludność by ratowała cara, oraz 
źądaję rzezi Żydów.

Kcmttat^Wykonawczy Rady De­
legatów R. i Ż wydelegował do Bes 
sarabjf swoich komisarzy, pp. W. 
S/kołowa i W. Wengierowa.

2 ®  i

2 w m i n n l  r t n t t .

„Zemsta",
komedja w 5 aktach Al hr. Fiedry.

Teatr Wielki wystawił wczoraj 
po rat dri-g .Zemstę’  Fredry. W y­
stawił dbale i baz z>'2utu.

Snuta, za wy ątkt-m  dwu ról, 
obsadź -ę  była wzuatłiości t r . f ie ,  
wykonani* z«ś niw pozostawiało wie­
le do życzenia.

L -p z g o  Creśnika, Jakiego 
cdtworzył artysta m ary m*pt ś ednlej 
p. Dąbrowski, w gry*ane| na aro»in- 
cji .Ze-rście* nie oglądałem. Był 
on koncertowym peprostu.

W zespole Teatru Wielkiego 
zwracała na siebie uwagę dwie, za­
równo utzlantowane, jak i gcrl wle 
hcłdujęce świątyni Mtlpomeny, 
artystsi dramatyczna. Pomówię o 
ni< h w sprawozdaniu jutrzjszem z 
.Honoru’ , ograniczając się tymcza­
sem na wymienieniu Jednaj, bioręce] 
udział w komedjl fredrowskiej, pani 
UrDańskle|. Stla-. hatna postać Klary 
odbijała się w wykonaniu tej odtwór­
czyni nadzwyczaj żywo i klasycznie.

Pani Weiss w roli Pcditoliny 
była debrę, grała jedoak bez życia 
jak sle to mówi.

Podobnież, acz poarawnle, grał 
i wykonawca rejenta Mdczka.

Merszaiek Dyndalski ujęty zo­
stał przez p. WzorczykGW3kltgo po­
pisowo.

Nie wiem atoli, czemu przypi 
sać fałszywą obsadę pa Zblerzyń 
sklago i Konarskiego. Pierwszy bo 
włam, ani warunkami osobistymi 
ani gósem samym, do roli Papkina 
się nie nadaw*ł Natomiast p K. 
byłby lepszym Papkinem, niż Wa 
cławem.

Doskonała uwydatnił epizodycz­
ny typ murarza p. Ki» ffler.

Wykonawcy ulegali niekiedy wier­
szowi.

Mil.

Pierwszy występ p. Msry 
Mrezińskiej.

„Jak się podobać mętowi" 
kroiochuita Hentitąuina.

Ltkką francuzkę krotochwllę, 
0 zręcznej, potoczystej akcji, cieka­
wej treści, skrzącą się iście francuz- 
kim błyskotliwym humorem, wybrała 
p. Mary Mrozlńska na swój pierwszy 
występ w Lublinie. Widownia piztz 
cały cięg sztuki bawiła się doskona­
le, bo w żywym tempie prowadzona 
akcja przykuwała uwagę, budzęc co 
chwila wybuchy śmiechu.

Gra zespołu p. Mrozlńskle) bez 
wyjętków niemal była bardzo dobrę 
I podnosiła zalaty sztuki.

Akcja szła raźno, zwarcie, bez 
tarć. Reźysirje była staranne i umie­
jętna; opracowania i wykonanie ról 
poszczególnych miało wszelkie cechy 
dobra), o wysokim poziomie sztuki 
Bcenicznel.

P. Mary Mrozlńska wyjątkowo

dodatnie warunki zewnętrzne, pełna 
wdzięku urodę I m ły głos łq:zy z 
wielką swobodę i bezwzględna szcze­
rością, gry; te właśnie swoboda! prze­
dziwna naturalność w grze, przy wir- 
touzowskiem poprestu opanowaniu 
Jej techniki Jest Istoią bogatego, 
pięknego talsntu p MrozińskiaJ, k:ó 
ry w całej pałał uwydatnił się w 
grznsj wczoraj przez wysoce uzdol 
nionę artystkę roli czarującej N tliy  
Rosie r.

Doskonałym partneram p Mro- 
ztńskiej był p. Tatarkiewicz, brawu­
rowo gr»|ęcy rełę fl frada.

P. Żbikowska, chlubnie znana 
Lublinowi ze swe) dawnej dziilaino- 
ści na naszej scanle, była bardzo 
dobrę Klsmentynę Lebrunołs.

Z humorem grał’, budzęc nieu­
stannie ne widowni sm ech pp. Wi­
śniewski (L»gris) I J a tłń s k i (Fran­
ciszek). D brymi byli pp Zahorska 
(Walentyn») I Dębisz (divir«te).

fl-

Ongi wletiói dyr. Ljle«lm.
Nletuzinkownego, zalst*, trze­

ba na to talentu, tby ariez trzy go 
dżiny z górę ws>rcw dzać .solowymi’ 
pop-san i artysty-znymi rozbawioną 
publiczność w ci.-gł* wybuchy śmie­
chu. fl takim eterem właśnie rozpo 
rządza dyr L*l«wkz.

K»mik z niego, bo k m li! Lecz 
monol glsta, który pod każdym 
względem dorównywa Wróbiaw 
sklemu.

Dowiódł tego na wczorajszy aa 
drugim wieczorze w sali teatrzyku 
.Miniaturę".

W zajmującym nader programie 
ukazał się na wstępie .Djabet*. s» 
tyra współczesne, wypowiedziana 
przez komertanta ze wszechmiar o- 
kazale. Potem zaś usłyszeliśmy: .For­
tunata*, .Panią Plperment", .Pseudo 
tatusia’ , oraz tan arcyzabawny, do 
łez w śmiechu skłaniający, monolog 
sztubaka ,J«I*ń".

Śeetnie wypadły pacu Andrze­
jowi kup’»ty .mlotl-rza*.

Cóż to za panicz tam 
Popędza konia sam,
A furman — za pan brat?...
Cóż za przewrotny świat I

Śpiewał subtelnym, clthym gło 
siklem, popisując się wspaniałą ml 
mikę i ruchami.

Mity nad wyraz włwzór zakoń­
czył dyr. Lelewhz sylwattę sceaicz 
nę p. t. .Sknera’ .

Monoioglstę hucznie oklaski­
wano.

Ada.

Czas odnowić

prenumeratę

na miesiąc

Czerwiec.
Poszukuję fotelu na kółkach lub 
wótka stosownego dla staruszki. 
Wiadomość do poniedziałku w ad­
ministracji „Ziemi*. 626

iadekkwr I Wydawca Bamlwl S llw ln k l, 38 Brak. .Złami LeeelzkieJ*, Caaeraetartka ,9»
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